BÓG KOCHA POMIMO

Potrzebne jest minimum 7 osób – w tym trzech mężczyzn. Rekwizyty: alba, zeszyt, 3 karnawałowe maski i telefon. Na środku sceny przygotowane krzesło i miejsce pełniące symboliczne rolę łóżka – może to być np. mała ławka orz koc lub inne nakrycie do snu. 

KOLEŻANKA PATRYCJI: Cześć Patrycja!

PATRYCJA: Cześć!

KOLEŻANKA PATRYCJI: Przyniosłam Ci zeszyt z polaka. Tylko proszę nie odpisuj żywcem, bo znowu będzie draka. Robię to dla Ciebie ostatni raz. Daj coś wreszcie od siebie.

PATRYCJA: Dobra, dobra. To był wypadek przy pracy. Z błyskiem w oczach, zaciera ręce. Tym razem mam jeszcze zeszyt Magdy i zrobię mix. Jestem genialna, co nie?!

KOLEŻANKA PATRYCJI: Zgrozo! Odwraca się i wychodzi. Przy drzwiach zatrzymuje się i mówi: A! Zapomniałabym! Jak wchodziłam do Twojej klatki widziałam chyba pod blokiem Rafała.

Patrycja podchodzi do okna i wygląda przez nie ukradkiem.

PATRYCJA: Nie wytrzymam! Jeszcze tam stoi? Łazi za mną jak bezdomny pies!
KOLEŻANKA PATRYCJI: Czy on się w tobie czasem nie zabujał?

PATRYCJA: Z ironią. Jeśli tak, to biedak nie wie, że to będzie tragiczna miłość!

KOLEŻANKA PATRYCJI: Ale przecież on je OK! Czego od niego chcesz?

PATRYCJA: Daj spokój! Właśnie, że nie chcę od niego nic. A z resztą, co on może mi dać! Przecież wstyd się z nim pokazać. Ani jednego markowego ciucha! Rozumiesz? To lamus!

KOLEŻANKA PATRYCJI: Ale przyznaj, że z nikim się nie gada w klasie tak sensownie jak z nim.

PATRYCJA: Przestań! On ma mózg?! Przecież to dres!

KOLEŻANKA PATRYCJI: No to na co ty liczysz, że dostanie Ci się książę z bajki?

PATRYCJA: A co, nie zasługuję na to? Kochana, żeby w kogoś zainwestować, to najpierw on musi zainwestować w ciebie. Trzeba mieć za co kogoś szanować: forsa, jakaś prezentacja, fantazja w sypialni, nie zaszkodzi trochę chamstwa, żeby go ludzie nie zjedli i… i…

Koleżanka macha ręką w trakcie wywodów Patrycji, która już nawet nie patrzy w jej stronę i mówi jakby do siebie, i nie zważając na Patrycję wychodzi.

PATRYCJA: O ludzie! Już ta godzina? Dotyka się po twarzy. Idę spać, bo się szybciej zestarzeję niż ta suszona śliwka z drugiego piętra. Brr…

Kładzie się na ławce. Przykrywa się kocem.

W trakcie snu podchodzą do niej czarno ubrane postaci w maskach. Są to personifikacje jej wygórowanych ambicji i egoizmu, a zarazem lęku o bycie nie pokochaną. Są to także wyrzuty sumienia w odniesieniu do jej postawy wobec Rafała.

OSOBA 1: Patrycja! Patrycja, a ty masz mózg? W całej szkole mówią, że jesteś pusta jak Barbie… No i kto cię taką pokocha, bidulo? Z drwiną. Może Ken? Śmieje się szyderczo.

OSOBA 2: Pati? Cześć! Masz fajne ciuchy,… ale twoich starych chyba stać na jeszcze droższe. Żałują Ci? Może mają cię po prostu w nosie? I jak się z tym czujesz, … Kopciuszku?

OSOBA 3: Laluniu, to ja – książę z bajki! Jesteś niezła, ale kiedy udowodnisz, że mnie kochasz? Nic z tego nie będzie? A było już tyle okazji… Zostaniesz starą panną, ale wtedy się do mnie nie zgłaszaj. Teraz albo nigdy!

Muzyka CD-OE 3. Jezus wstaje z krzesła. Podchodzi do Patrycji. Umiera na krzyżu. Dwie z nocnych postaci zdejmują Go z krzyża i odwracają od widzów w symbolicznym geście pogrzebu. Postaci podchodzą jeszcze do Patrycji i agresywnie wyciągają w jej kierunku ręce zrzucając koc. Patrycja budzi się z krzykiem.

PATRYCJA: Nie, nie!

Patrycja jest smutna i zamyślona. Przez chwilę dochodzi do siebie. Znajduje telefon, wybiera numer do Rafała. Delikatnym, nieco przestraszonym głosem mówi:

PATRYCJA: Rafał, to Ty?

RAFAŁ: Zza sceny. Tak. Patrycja? Zmartwionym głosem. Co się stało?

PATRYCJA: Nic, nic. Wiem, że możesz być zdziwiony, że dzwonię.

RAFAŁ: Owszem i to wcale nie z tego powodu, że jest trzecia w nocy…

PATRYCJA: Dzwonię do ciebie, bo tylko ty wytrzymujesz ze mną pomimo mojego egoizmu. Chyba dopiero teraz zdałam sobie z tego sprawę. Odkryłam też dzisiaj, co oznacza twoje imię.

RAFAŁ: I co?

PATRYCJA: To dziwne. Ono znaczy: Bóg uzdrawia. Po chwili. Rafał?

RAFAŁ: Zamyślony. Jestem, jestem.

PATRYCJA: To, dobrze, że jesteś. I tylko jeszcze jedno słowo. Po chwili. Przepraszam.
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